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Zwraca się uwagę na zeszo 


firmę St. PORĘBRKIEGO (AE 


którzy posiadają największy wybór zabawek na 
św. Mikołeja i na Gwiazdkę, 


ą 


Na podarki na św. Mikołaja 

i ma nadchodzące Hoże Narodzenie polewamy 
Bzarownym Czytelnikom „Nowin“ aby zakupy: 
wall tylka u tych firm, która się ogłaszają w 
JNOWINACH”, które sa słynne w Krakowie z 
doborowego towaru i w niskiob cenach zasługują 
pizelo na ogólne poparcie zakupując u nich na 
mlilany. 


== MASŁO == 
kuehanna | funt 55 eentów 
deserowe ‘e 
z gwarancyą za dobroć | prawdziwość w handlu 
JÓZEFA LITAWSKIEGO 


w Krakowie, piac Szczepański 6. 


Wyborua Bryndza owcza 
1/4 funta 8 centów. 


Ruch konstytucyjny w Rosyi. 


Kongres delegatów ziernstw, który wo- 
hec zakazu władzy, oficyalnie odbyć się 
nie mógł, odhywa się przecież prywatnie 
w Petersburgu, w mieszkaniu marszałka 
szlachty gubernii Orelskiej. W zjeździe 
bierze udział 98 delegatów. 

Dziennikom rosyjskim nie wolno ani 
słowem wspomnieć o obradach kongresu. 
Głównym tematem dyskusyi jest sprawa 
zaprowadzania konstytucyi w Rosyi. Na 
98: głosujących przedstawicieli ziemstw 71 
głosów oświądczyło się za konstytucyą. 
Wybrano osobną komisyę, która ma zre- 
dagować rezolucyę. Aby sfer rządowych 
zbyt mie zrażać, kongres nie używa zre- 
szlą wcale słowa konstytucya, lecz 
opisuje to pojęcie równoznacznikami. — 
Ostrożność czysto rosyjska! 

Kongres żąda udzialu reprezentantów 
narodu w akcyi prawodawczej i w ukła- 
danin budżelu państwowego, „Oswoboż 
dienje* podaje nawet szczegółowy projekt 
konstytucyi, wielce liberalnej... 

Ale czy z tej mąki będzie chleb? 
Rząd wprawdzie nie odważył się użyć 
środków policyjnych przeciw kongresowi, 
jednakże oficyalnie nie przyjęta istnienia 
kongresu do wiadomości. 

Książę Światopełk Mirski sympatyzuje z 
ruchem liberalnym, ale jego własne sta- 


nowisko wcale nie jest pewne — i Po-| 


biedonoscew wraz z całą sforą czynowni- 
ków może lada chwila wziąć górę i oba- 


kraków-Potdgórze, pi 


„Nowiny" wychodzą oadziennie z wyjątkiem poniedsi 


Wydanie poranne. 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 


3 


górzu m 


ma słusznie do domu doplice sią %8 kajaray, 
Na prowincyi miesięcznie K. 1:60 


Pranumerata xa 
micuięcznie 1 mk. BO fen. 9 franki BO et 


Radaktor naczalny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


lié Mirskiego. Zgola niewiadomo, jak u- 
sposobiony jest car. Być może, ża 2go- 
dna opinia delegalów Szlachty z całego 
państwa wywrze wrażenie na carze, ale 
również możliwem jest, że lękliwy i ogra- 
niczonego umysłu samodzierzca Rosyi u- 
legnie wpływom reakcyjnej kamaryli... 

Gdybyż to obecnie na tronie carów za- 
siadł władea istotnie inteligentny i ener- 
giczny! Wtedy wierzylibyśmy, że Rosya 
znajduje się w przededniu wielki ch re- 
form.. Bądź co bądź pewne, choćby nie- 
wielkie, reformy nastąpić muszą, — i to 
jest błogosławiony skutek toczącej się woj- 
ny. A im większa będzie klęska Rosyi, tem 
prędzej i tem znaczniejsze nastąpią re- 
formy 


Z KRAJU. 


Tarnów 28 listopada, Ne bardzo szozęśli- 
wy jest loa tarnowskich strażaków ogniowych 
Qi ludzie, którzy z narażeniem własnego Ży- 
cia pełnią służbę, mieszkają z rodzinami w 
zgniłych norach, w piwnicach, gdzie Światło 
dzienna nigdy nie dochodzi, żyjąc o chlebie, 
ziemniakach i wodzie, gdyż 40 K miesięcznej 
peneyi, mając żonę i dzieci, i na sam chleb 
nie wystarczy, Kiedy zać Btrażak stanie się 
kaleką, wtedy zostaje ze służby uwolnionym, 
inaczej mówiąc, wyrzoconym na bruk, 

Dwóch włóczęgów z Czerniowiec, podają- 
cych się jako W, Tarnawski i J. Wiśniow- 
ski, przybyli do Tarnowa „na kupno zegar 
ków“ oczywiście bez pieniędzy. Dnia 18 bm. 
wieczór udali się na ulicę Lwowską z tem 
zamiarem, że Tarnawski miał kamieniem roz- 
bić szybę wystawową n zegarmistrza Manas, 
u gdy poszkodowani puszczą się za nim w 
pońcig, Wiśniowski miał zabrać zegarki, 

Niestety, plany się im pokrzyżowały, ha 
choć Tarnawski rozbił okno, lecz nim po- 
azkodowani wybiegli, już go przytrzymał po- 
lieyant, a Wiśniowski niepostrzeżenie się ulo- 
tnit. 

Po Tarnowie włóczy się indywidnm, któ 
re pokradłazy wiele kart wizytowych — pi 
sze na nich różne zamówienia i bierze towa 
ry od kupców, niby jako posłaniec na ra 
chunek właściciela wizytówki, 6 kupców w ten 
sposób oszukanych zameldowało się do tut. 
policyi, która wdrożyła dachadzenia. 

Tyfua brzuszny panuje w Tarnowie, w Tu- 
chowie i Pleśaie. — Szkarlatyna w Tarno- 
wie, Lisiej Górze. — Dyfterya w Tucho 
wie. 

Towarz. „Gwiazda* urządziła w niedzielę 
| przedstawienie amatorskie. Czysty dochód po- 
kwięcono dla biednych dzieci. Tow. ayoninty- 


atek 25 listopada 1904 


i dni poświąteoznych. — W ohwilach waśnych dodatki wie 


Nr. 271 


OGŁOSZENIA — 
Na pierwszej stronie przed 


Cena nru wszędzie tekstem za wiersz petitu 1 K. 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 


ogłoszenia na czwartej stro- 
nie za wierau petitu po 30 h. 
Nadesłane aa wiem: 1 K. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie- 
wies, ul. św. Tana L 30, dom 
pad „Pawie ad Br. dofipopoł. 
e.wyjątkiem miedziel i świąt. 


Na Lwów skład i ekapedycya : 
Ageancyn Bokoławskiago 
— Pasaż Hansmana 9 — 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie prayj- 
muje redakcyga — (Talaton 5 od godz. 7 rano 
do godz. 8 wieczorem. — Rąkopieów ni i 


lęcznie K. 1:40 


granicą; 


czne mrządza 4 grudnia doroczny wieororek 
Machaheuszowski, 

Nowy Sącz 23 listopada. — (Teatr, — 
Zgromadzenie przedwyborcze, — Wystawa 
gwiazdkowa). Bawiący tn lwowski teatr In- 
dowy odegrał wczoraj w wielkiej aali Soko- 
ła komedyę Zapolskiej „Żabusia*. Arty: 
grali wybornie. P, Pilarski, reżyser, gorliw. 
spełnia zadania teatru ludowego i mamy na- 
dzieję, że Wydział kraj. wystara się o aub- 
wencyę dla tego teatru ze względn na ogro- 
mne wydatki i nizkie ceny biletów, oraz na 
jdoniosłość teatru lndowego, azczególnie w 
prowineycnalnych misatach. Wydział krajowy 
przyznając mu subwencyę, powinien zarządzić 
aby każdego roko przez á miasiące objeżdkał 
prowincyonalne miasta w zachodniej Galieyl 
na szereg przedstawień. 

Odbyło się tu wczoraj zgromadzenie przed- 
wyborcze, którego przedmiotem hyły wybo- 
ry uzupełniające da połowy rady wyznanio- 
wej żydowskiej i wybór 36 mężów zaufania, 
celem wyboru rahini. Zgromadzenie uehwa- 
lito jednogłośnie pochwałę dla nadkomiaarza 
p. Ossolińskiego, jako referenta i dla staro- 
sty p. Jarosza, za usprawiedliwione mnohyle- 
nie list wyborczych do tydh wyhorów, dalej 
uchwalono udać się do starostwa o razwią- 
zanie rady wyznaniowej żydowskiej i zamia- 
nowania komis rządowego w osobie p. 
M. M. Klapholza z dodaniem 6 mężów san- 
fania. 

Staraniem Tow. Szk. Lndowej w Nowym 
Sączu zostanie urządzona wystawa gwiazdko- 
wa w tutejszym Bazarze krajowym, która 
trwać będzie od 8 do 20 grudnia Wystawa 
hędzie połączona ze sprzedażą wyrobów kra- 
jowych, które we wszystkich driałach będą 
reprezentowane. Bazar krajowy ofiarowuje 40 
procent na cele Tow. Szk. Ludowej od do- 
chodu, uzyskanego przaz czas trwania wysta 
wy. Urządzeniem wystawy zajmuje się kie- 
rownik Bazsru p. Atanisław Trapazo. 

Z Sanoka. (Fożar. — Nabożeństwo. — 
Lulewiczy. W niedzielę 20 bm. wieczorem 
zniszczył ogień Btajnie i stodoly w gr, kat, 
probostwie w Czorteżu. Na pomoc przybyły 
nikawki z Sanoka, z fabryki wagonów, z Ju- 
rowie i Kustarowiec. Przyczyna pożaru nie- 
wiadoma. Oprócz budynków gospodarskich 
padło ofiarą ognia 14 sztuk bydła, jakoteż 
zboże w stodole, włanneść ka. dziekana L, 
Sembratowicza. Azkodę oceniają na 14.000 
koron. 

Btaraniem grona tnt. młodzieży polskiej 
odbyło się 21 bm, w kościele franciszkań- 
akim żałobne nabożeństwo za poległych w 
1830/1 r. 

We wtorek 22 bm. odbył sią w sali Bo- 
koła wieczór humorystyczny p. A. Lelewieka, 


y Á l rosyjskie i amerukań. poleca Zdzistaw Zdanowicz, 
alosze Kraków, ulica Sławkowska 3, Hotel Saski, - 


artysty i reżysera operetki lwowskiej. Pu- 
bliczność zebrała się, jak na Sanok, w po- 
każnej liczbie. 


Go słychać 
w mieście? oseo wa 


25-go listopada 


A DAR: x ri towarzyszeniem orkiestry wapaniałą kompa- 
zis w piątek Katarzyny, — Jutro w sobote |„y.yę Gerneheima „Salamis“ a następnie kil- 
Konrada == Pojukee w niedzielą Waleryi. ka utworów „a capella“. Bilety sprzedaje 
„|. Piątek. kancelarya Towarzystwa w zwykłych godzi 
Mech R zamknięly. nach. 
dowy zamknięty, i n i 
KONCERTY, W sli Sokota koncart A), Ban: | Wieczór Mickiewiczowski urządza 5 gru 


drowakiego o godz, 780 wieczór, 

WYKŁADY. W uniwerayteolo lulowym (w sali 
museum tachniezno-przemyśłowego wykład dra W 
Heinricha pt: "R eteru" o godz. wpół do 8 
wieczór, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie: W woli 1 
szkoły realnej (ul. Studencka) wykład dra K. Za- 
krzewakiego ph: „O energii“ o godz, 7 wieczór. 


Sobota. 

TEATR. W miejskim: „Hogaty wujnszek ko- 
medya w 4 aktach O, Kerlweissa o godzinie 7-ej 
wieczór. 

W teatr.a ludowym: „Pieśniarze”, sztuka w 4 
aktach K. Marka o godz. w pół do 8 w wieczó:. 

WYKŁADY: W aniwersylecie ludowym (w sa- 
Ji muzeum techn.-przem.) wykład dra W. Gum- 
plowicza pt „Człowiek a ziemia“ o godzinie pół 
do ósmej wieczór. 

Powszechne wykłady uniwersyta- 
ckie: W Collegium novum (II p. sala nr 69), 
wykład dra W. Takarza p. t. „Dzieje polityczne 
Polski za czosów Stanisława Augusta" 
7 wieczór, 

ZABAWY. W „Ozyt 
taneczna a godz. Ñ wieczó: 

W „Resursie urzędniczej" 
czna „na św, Katarzynę! o godz. B wieczór. 


Teatr ludowy wystawia w sobotę dnia 26 
b. m. po raz pierwszy w Krakowie 
A. Marka p. t. „Pieśniarze*. W przedsta- 
wieniu biorą udział p. Sznage, Dulębianka, 
Stradjotowa, oraz pp. Stradjot, Zwidliez, Ozer 
mański, Węgrzyn, Konarski i i. Główną ro 
lę Joela odtworzy p. Lipczyński. 


w handlu Wgo W. Fenza. 


o godzinie 
dla kobiel* zabawa 


wielka zabawa tane- 


sztukę | 


Bilety na 
to przedstawienie już od dziś do nabycia w | 


Występ Alaksandra Bandrawskiego, zna- 
komitego śpiewaka wsgnerowskiego, słynne- 


skich melomanów i miłośników Śpiewn, któ- 
rego niedoścignionym mistrzem jest Bandro- 
wski. 
partyi Zygiryda Wagnera, tudzież pieśni Że 


oza, przeznaczając dochód w dwu trzecich czę- 


do kraju, 

Współudział przyrzekły nasze najwybitniej 
sze sity artystyczne, 
zamieścimy póź 

Rocznica listopadowa. Program uroczy- 
stości ku nezezenin 74 rocznicy listonado- 


27 bm. o godz. 7 wieczór, jest następują: 
Odczyt prof. dra Btanisława Kozłowskiego, 
śpiew panny Zoñi Pilarskiej, deklamacya p. 


Zięby, produkcye chóru „Lntni” 
stym kierunkiem niestrudzonego jej dyre- 
która, p. Adolfa Steibelta, a przy współ- 
ndziale prof. Michała Świerzyńskiego. Pod- 


cert orkiestry sokolej. 
Obfity i piękny program 

| uroczystości : 

dziej 


i wzniosły cel 
uczczenie jednego z najbar- 
hohaterskich „ustępów 


wątpliwie w najbliższą niedzielę liczne za 
stepy patryotycznej publiczności w sali s0- 
kolej i szczelnie ją wypełni. 


w Rynku gł. (linia A—B), 
Koła art. literackia w Krakawie. 


BURFORD DELLANNQOY 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 

120 — 

Obecnie bowiem ani Garden, ani jego 
towarzysz z urzędu nie wątpili już na 
chwilę nawel, że władza, uwiadomiona o 
wynikach przeprowadzonej rewizyi, wyda 
rozkaz aresztowania niejakiego Wiliama 
Jerzego Greena, poszukiwanego listami 
gończymi za zbrodnię zabójstwa. 

Obaj ajenci powrócili teraz na dziedzi- 
niec. Tułaj zatrzymała ich pani Billowa 
pytaniem : 

Pizyrzekliście mi panowie, że jeśli 
wam będę pomocną, na odwrót nie od- 
mówicie mi waszej pomocy 

— Zatem ? 

Uczynilam dla was wszysiko, co tyl- 
ko mogła Powiedziałam wszystko, o 
czem wiedziałam, Należy się teraz zatem, 
abyście także i wy panowie coś mi po- 
wiedzieli, 
Zgoda. 

— Z jakiego powodu poszujecie mojego 
męża 

— (o panią na to naprowadza ? 

— Wszystko: wasze przybycie tu, wa- 


go za granicą i m nas, obudził żywe zainte- 
Tesowanie w najszerszych kolach krakow- 
Znakomity artysta wykona nstęp z 
leńskiego, Wagnera, Maaseneta, Monti i w. i. 
Akompaniament objął prof. Fr.Ą Bylicki. W 


koncercie tym weżmie udział chór męski 
"Towarzystwa Muzycznego, który odśpiewa z 


dnia Czytelnia akademicka im. A, Mickiowi- 


ściach na sprowadzenie zwłok Słowackiego 


Szczegółowy program 


wego powstania, która święconą będzie w 
gali krakowskiego Sokoła w niedzielę dnia 


Gabryeli Morskiej-Popławskiej, śpiew p. J. 
pod osobi- 


czas produkcyi tych wykona partya solowe 
p. Antoni Isakowicz. Programu dopełni kon- 


stuletnich na- 
szych walk o niepedległość, zgromadzi nje- 


Bilety wstępu 
aprzedaje handel pp. Zajączka i Lankosza 


Wo 


|; 


EZ WZ Z ZZO 


statnią środę miała miejsce w Kole literae- 
kiem bardzo ożywiona wieczornica, na któ- 
rej prof. dr Fr. Bylieki rozpoczął szereg po- 
gadanek o degeneracyi słuchu wobec muzyki 
nowoczesnej. Prof. Bylicki wypowiedział do- 
piero początek watępu, wykazał typowe rysy 
muzyki i kompozytorów rosyjskich i zaczął 
mówić o muzyce polskiej. Dalszy ciąg po- 
gadanek — zawsze ilustrowany grą na for- 
tepianie — będzie miał miejsce w następną 
środę, na wieczornicy, która będzie urzą- 
dzona na oześć członka Koła, wybranego 
rektorem Uniw. Jagiell. prof, dra Qybul- 
skiego. 

Nie możemy powstrzymać się od mimo- 
wolnej uwagi na temat apatyczności inteli- 
gentnych warstw Krakowa wobec Koła. Na 
wieczornicach bierze udział najwyżej tylko 
80—40 osób. 

O ile nam wiadomo, są pogadanki prof. 
Bylickiego częścią studyów, które prof. B,- 
licki zamierza ogłosić w osobnem wydaniu. 

Resursa urzędnicza urządza w sobotę 
dnia 26-go b. m. wielką zabawę taneczną 
„na ów. Katarzynę”. Btroje dla pań space- 
rowe, dla panów balowe. Początek o godzi- 
nie 8 wieczór. Zaproszenia wydaje mekreta- 
ryat Reaursy, 

Uroczysty zjazd św. Mikołaja z» podar- 


:| kami, enkrami i ciastami odbędzie się w So- 


kole krakowskim w niedzielę dnia 4 grn- 
dnia b. r. o godzinie 3 po południu. Bilety 
dla dziatwy należy wcześniej nabywać po 
60 hal. w handn K. Wołkowskiego (linia 
A—B). Szczegółowy program obchodu poda- 
dzą afisze. 

Wielka doroczna laterya gospodarcza 
na polskia szkoły na kresach, staraniem 
krakowskiego Kola pań Tow. Szkoly ludo- 
wej, odbędzie się w dniu 11 grudnia b. r. 
w nowej ujeźdżalni przy ul. Rajskiej, Zbie- 
raniem fantów oraz datków pieniężnych za- 
igły sig panie: Bocheńska, Bogdanikówna, 
Bogdanikowa, Chylińska, Cybulska, Dumni- 
eka, Gustawaka, Gerżabek, Horoszkiewicza- 
wa, Hubaczek, Jaworska, Jentysowa, A. Kle- 
mensiewiczowa, Klemensiewiczowa, Kolisze- 
rowa, J. Łobsczewska, Ostrzeszewicz, L. 
Qwczarkiewicz, Praźmowska, Petełenzowa, 
Późniakowa, Radwańska, Rutkowska, Ślecz- 


sza rewizya... Zatem znaleźliście to, cze: 
goście pragnęli? 

— Tak jest. 

— A teraz, teraz... 
odnaleść mego męża ? 


wiedział agent, skrobiąc paleami po bro- 
dzie. — Sądzę na pewno, że tak jest, 
pani Green. 

— Dlaczego? — zagadnęła kobieta — 


cios bliski, powiedzeie mi dlaczego ? 

— Nie mogę teg» uczynić — odrzekł 
pierwszy agent, zdjęty litością na widok 
straszliwie zmienionej jej twarzy, 

— Nie możecie? 

— Nie... Zresztą sam jeszcze nie wiem 
na pewno. 

— Pan powinieneś to wiedzieć i nieza- 
wodnie wiesz — zawołała pani Billowa — 
pan sobie ze mnie żartujesz, drwisz ze 
mnie... Powiedz wi pan! Oh! powiedz mi 
pan! ° 

Wyprostowala się w całej swej posta- 
wie z oczyma suchemi, z ustami zsiniałe- 
mi, bledniejącemi chwilami od mocnego 
zagryzania ich zębami. 

Nie drwimy z pani bynajmniej ani 
szydzimy, moja pani Green; zapewniam 
panią, Że my obaj nie wiemy wcale, z ja- 
kiego powodu będzie ścigany mąż pani. 
Nie wien.y również wcale czy żyje lub u- 


chcielibyście jeszcze 


— Tak jest w samej rzeczy — odpo- 


wstecz się cofnąwszy, jakby przewidując 


marł ten, w którego zniknięciu mąż pani 
‘bral udział. 

| = Umań! — Powtarzała biedna ko- 
bieta to słowo, jakby słabe echo bez wy- 


T oto wszystko, 


Tu zatrzymała się, "spoglądając po kolei 
na obu agentów, 

— Ah, — wtrącił Garden bardziej bru- 
talnie od swego towarzysza — pani py- 
tasz nas, co myślimy?.. Co do mej oso- 
by, ja już weale nie myślę, gdyż jestem 
pewny. 

— Pewny czego? 

— Że człowiek, który znikł, umarł. 

— Umarł? 

— Tak jest; i sądzę, że w tym domu 
znaleźliśmy aż nadto dosyć rzeczy, klóre 
dowodzą, że zabójca jego nazwa się Wi- 
liam Jerzy Green. 

Wszyscy trzej agenci po tych słowach 
oddalili się. 

Zaledwie znaleźli się za progiem domu, 
młoda kobieta zachwiała się i bez przy- 
tomności upadła na podłogę. 

Dziatki, które z chwiłą wejścia obcych 
ludzi uciekły do kąta — przybiegły da 
matki „ rozpaczliwym płaczem — były je- 
szeze tak małe! 


Cing dalszy nastąpi, 


Bawełny, 


wełny, włóczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 
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kowska, Strokowa, Studzińska, Stopezañska, 
Siedlecka, Węgrzynowicz, Wiszniewska, Zie- 
Jeniewaka. 

Ufać należy, iż społeczeństwo naBze i tym] 
razem nie odmówi swego gorącego poparcia 
i wspomoże w usiłowaniach komitetowi kra- 
kowakiego Koła pań Towarzystwa Szkoły | 
ludowej. ! 

Akademicki komitet młodzieży ewanq., 
którego staraniem odbył się wieczorek dnia! 
19 bm. w sali Tow, Strzeleckiego, poczuwa 
się do milego obowiązku podziękowania wazy- 
atkim protektoram i protektorkom wieczorku 
JW. pp. pastorowej Gabrysiowej, prof. Ja- 
worskiej, radcy cea. Grossemu i kuratorowi 
Stockmarowi za łaskawe zajęcie się sprawami | 
wieczorku, Szan. Tow. Strzeleckiemu za od- 
stąpienie gali, wszystkim redakcyom dzien- | 
ników za umieszczenie notatek o wieczorku, 
WP. A. Stopczańskiej, WP. Żarlińakiemu i 
Chórowi akademiokiemu za wykonanie po- 
szczególnych punktów programu, wszystkim 
dobrodziejom, którzy złożyli naddatki na cel, 
oraz PT. publiczności, która swą obecnością 
przyczynila się do uświetnienia wieczorku i 
zabawy, 

Biurokratyczny regulamin. Krakowski 
korespondent „Dziennika poznańskiego" żali 
się na isejo binrokratyczny regulamin w zwie- 
dzaniu skarbca królewskiego na Wawelu, — 
Z interpretnoyi tego regulaminu przez wła- 
dzę, wynikają nieraz komiczne epizody. 

Zdarzyło sie raz, że arcyksiążę Karol Ste- 
fan z Żywca, bawiąc w przejeździe w Kra 
kowie, poszedł runo do Katedry nu Wawelu. 
Oglądał tu różne pomniki, wreszcie poprosił 
o pokazanie skarbca. Ponieważ nikt go tam 
nie znał, więc odpowiedziuno mu najspokoj- 
niej, że w „regulaminie napisano, iż skarbiec 
pokazuje się od godziny 10 do 11%; chociaż 
była ta w zimie, dostojny tnrystu zdecyda- 
wał się czekać trzy kwadranse. Po upływie 


tego czasu zwraca się do Świątnika z uprzej. 
mą uwagą : 

— Zdaje się, że dziesiąta już wybiła? 

— A tak — brzmiała odpowiedź — ale 
to tak dla byle kogo otwierać nie można, 
musi być 12 osób, 

Ponieważ arcyksiążę nia chciał zdradzać 
awego jneognita, więc odszedł, nie zwiedziw- 
szy skarbca. Opowiada? jednak pvźniej tę 
przygodę, która w Wiednin jest dosyć zna- 
na. Że na tej podstawie muszą tum mieć o 
naszych regulaminach niezbyt pochlebne zda- 
nie, wątpić trudno, 

Drugi wypadek miał przebieg nieco inny, 
a zale ńczył się pomyślnym rezultatem. Pe 
wien wybitny i powszechnie znany obywatel 
z Wielkiego Księstwa Poznańskiego zwiedzsł 
Wawel w towarzystwie swego krewnego, mie 
azkającego w Krakowie. Obaj panowie, obej 
rzawszy Katedrę, zwrócili wię wreszcie do 
skarbca i cierpliwie doczekali godziny 10. 
Wtedy jednak dopiero dowiedzieli się o dru- 
gim warunku otwarcia, o kabalistyczpej dwu: 
nastce. Przeszkoda wydawała się nie do prze 
bycia. Ale od czegóż poznysłowość? Gdy nie 
pomogły wszelkie namowy i prożby, miesz 
kaniec Krakowa, towarzysz poznańczyka 
wpadł na pomysł bardzo oryginalny. Miano 
wicie udał się do znajdujących się na Wa- 
welu koszar wojskowych i obietnicą jednej 
korony od głowy rozbudził nagłe w dziesię 
ciu synach Marsa pragnienie i tęsknotę do 
poznania pamiątek nolakiej przeszłości. W 
chwilę później dziesięciu reprezentantów mi- 
litsryamu wmaszerowaiu ostrym krokiem w 
pełnym rynsztunku w mury Katedry i usta- 
wiło się rzędem przed bramą skarbca. Regu- 
laminowi stało się zadość, uczucie biurokia- 
tyczne było zadowolone, a obaj panowie mo- 
gli zwiedzić skarbiec. 

Wypadek Cyganiewicza. Znany nasz za- 
paśnik atleta Cyganiewiez, Krakowianin, uległ 


wcale nieprzyjemnemu wypadkowi. Piszą o 
tem z Karlsbadn: Wczoraj odbyła się w tu- 
tejszym cyrku Lipota walka zapaśnicza Cy- 
ganiewicza z Oettingerom ze Stuttgartu. Po 
14 minutach pasowania się, udała się Cyga- 
niewiczowi rzucić przeciwnika swojego o zie- 
mię. Oettinger, zwyciężony wedle wszelkich 
reguł zapańniczych, w chwili, gdy Cyganie- 
wiez już go z rąk wypuścił, pochwycił go 
nagle, a niespodzianie i przerzucił przez ba- 
ryerę miądzy publiczność, Wywolało to ogro- 
mne obnrzenie u publiczności, które wzroslo 
jeszcze, skoro się dowiedziano, ża Cyganie- 
wicz doznał mazkodzeń (zdaje się, że żebra 
złamał), Pomimo protesta Oettingara, że zwy- 
tciężony nie jeat, sędziowie zapasów, przy- 
znali zwycięstwa Cyganiewiczowi. 

Służba tramwajowa a publiczność. Nie- 
jednokrotnie jnż dochodziły nas skargi pu- 
blicznońci na niegrzeczność konduktorów 
tramwajowych, dalej żałe, że ałużba tram- 
wajowa na liniach krzyżujących się nie cze- 
ku z wozami na przesiadających gości, że 
nie zwraca uwagi palącym w wozach tram- 
wajowych na zakaz palenia itd, 

Musimy na to oświadczyć, że przedawszy- 
stkiem niesłusznem byłoby zarzucać calej 
służbie tramwajowej niegrzecznońć ; sę może 
jednostki takie, ale ogół służby bynajmniej 
nie zasługuje w tym względzie na zarzuty. 
Natomiast sama publiczność często obraża 
swem postępowaniem konduktorów, Niektó- 
rzy właściciele kart legitymacyjnych wpa 
dają wprost w furyę, gdy konduktor, celem 
akontrolowania, zażąda pokazania karty. — 
A przecież konduktor wypełnia tylko swój 
obowiązek, ba tak mu nakazuje regulamin 
służbowy. Trudno wymagać, aby konduktor 
znał kilka tysięcy osób, używających kart. 
Co sią musi taki biedny konduktor nasłu- 
chać nieraz uwag złościwych, czasem nawet 
obelg i to od ludzi, clicących uchodzić za 
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2) lak lud nasz emigruje? 


Z podróży wychodźcy do Kanady. 


Piekło ludzkie na statku „Albano“. 

Główną część pasażerów stanowili chłopi 
że wschodniej Galicyi i Bukowiny, jadący 
pojedynczo, albo z rodzinami, Dalej jechało 
kilka rodzin Niemców bukowińskich, Ma- 
zurów i dwie rodziny niemieckie z Prus. 
Robotników kwalifikowanych jechało bar- 
dzo mało, bo tylko dwóch ślusarzy z Bu- 
kowiny, dwóch murarzy z Dobromila, je- 
den kamieniarz z Włoch i jeden kelner z 
Qzorikowa, nadto jeden b. nauczyciel lu- 
dowy, Niemiec. 

Tak więc tych kilku robotników z owym 
Niemcem i ze mną, stanowiło jedyną in- 
teligentniejszą grupę podróżnych. 

O ile morze była spokojne, to wiecza- 
rami szezególniej, kiedy chłopi nie mieli 
na co się gapić, rozlegały się na statku 
jak gdyby na jakim jarmarku, gry na fu- 
Jarkach, harmonikach, wesołe śpiewy, dzi- 
kie wrzaski i tańce, lecz gdy burza zaczęła 
rzucać statkiem, chłopów przejmował pa- 
niczny strach, że poczynali wszyscy modlić 
się żarliwie, luh wyśpiewywać żałosnymi 
tonami nabożne pieśni, a ponieważ dzie- 
lili się zazwyczaj na kilka grup, a każda 
nuciła co innega i na inną nutę, więc 
śpiewy te działały tak denerwująco na 
mnie, że często, aby ich nie słyszeć, nocą, 
podczas najbardziej szalejącej burzy ucie- 
kałem na pokład, gdzi: po parę godzin 
przesiadywałem, smagany wiatrem, dopóki 
pod pokładem nie ucichło... 

Niechlujstwo na slatku panowało okro- 
pne. W pierwszych dniach, gdy jeszcze 


choroba morska nie dała się jadącym we 


znaki, była pół biedy z porządkiem, 
ale gdy burza zaczęła rzucać słalkiem, 
między łóżkami brodziło się formalnie w 
nieczystościach, na pokładzie zaś było nie 
lepiej, ile że tam nie tylko dzieci, lecz 
nawel i starsi z pośród jadących chłopów, 
wszelkie swe naturalne potrzeby załalwiali 
na każdem miejscu, nie troszcząc się o po- 
rządek, a do ustępów wprost niemożliwym 
był przystęp, tak straszliwie zanieczyszeźone 
były ustawicznie. 

Za slabem jest me pióro, aby opisać 
całą potworność mego położenia. To też 
gdy po paru dniach żeglugi przyszedł do 
mnie zawiadowca prowiantów okrętowych 
z prośbą o napisanie list pasażerskich i 
zaprowadził mnie do swej kajuty, zgodzi- 
lem się na ta bez namysłu, szczęśliwy, że 
będę mógł po kika godzin dziennie od- 
graniczyć się od reszty podróżnych i uwol- 
nić od widoku tego ludzkiego piekła. 

Horendalne zepsucie obyczajów, jakie 
od pierwszej niema] chwili zapanawało na 
statku, budziło również najwyższy wstręt 
i oburzenie. 

Marynarze, nie wyłączając oficerów, ro- 
mansowali z jadącymi na statku dziewka- 
mi, nie krępując się niczyją obecnością i 
w sposób niesłychanie bezw tydny, sło- 
wem, że statek przypominał iście dom 
rozpusty... 

Na statku istniała t. zw. „kantyna“. 
Tam marynarze upajali dziawki, a gdy 
te byly już kezprzytomne, wciągali je nawet 
w biały dzień do swych kajut, gdzie od- 
bywały się wstrętne orgie, skąd dopiero 
na drugi dzień dziewki wypuszczano. 

Będąc zajęty sporządzaniem list pasażer- 
skich, musiałem sprawdzać nazwiska po- 
dróżnych, przyczem zazwyczaj okazywał 


się brak którejś dziewki. Gdym się dopy- 
tywał o nie, nikl mi nie nie odpowiadał, 
niektórzy chłopi uśmiechali się lajemniczo, 
dopiero sam p. „Verwalter“ objaśnił mnie 
po cichu, że jest ona u któregoś z oficerów 
i prosił mnie, bym się nie dopytywał o nią 
więcej. 

Pewnego razu zapytal mnie jeden ze 
współtowarzyszy w te słowa: 

— Czy słyszałeś pan, co się tej nocy 
działo na statku ? 

— Nic nie słyszałem — odpowiadam. 

— A czy znasz pan tę czarnooką Na- 
slkę Batenczuk, która jedzie w tym od- 
dziale dla kobiet? Ona leży dziś cały dzień 
w gorączce, takiego gwałtu dopuściła się 
na niej załoga tej nocy. 

Przysłuchujący się naszej rozmo wiechłopi 
zaczęli opowiadać, jakie to niektóre z tych 
dziewek są nierządnice, be każda z nich ma 
między marynarzami kochanka ele, 

— A dlaczegoż — odzywam się — nie 
upomni kto t; dzieweząt, bo nie tylko 
okrywają się hańbą, ale może to jeszcze 
gorsze mi la nich następstwa ? 

— A co nam do tego! — odzywa się 
kilku naraz — niech robią, co się im po- 
doba; jak sobie kto pościeli, tak się wyśpi. 

— O, ino zacznijcie co z matrozami, 
to się przekonacie, co wam zrobią — od- 
zywa się jeszcze jeden. 

I w samej rzeczy na nic nie zdało się 
przestrzeganie i było to nie tylka bez- 
skultecznem, ale i niebezpiecznem, bo śmia- 
lek taki spolykał się wtenczas z solidarną 
nienawiścią całej załogi, klóra uważała ta 
juko wkraczanie w jej atrybucge i gotową 
była zemścić się na śoialku. 


(iąg dalszy nastąpi 


Każdy 
nowy 
abonant 


„Nowin“ i „Kuryera Krakowskiego” 
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inteligentnych. Publiczność ma prawo wyma- 
gat od kondnktorów grzecznego obej 
ala z drugiej strony nie powinna im niri 
dniać spełniania obowiązków, w tem mniej 
obrażać. 

Tyle w imię bezstronności. 

Słuszne są natomiast żądania, ahy wozy 
tramwajowe czekały na przesiadających go- 
dci i mnżba tramwajowa powinna raz na 
zawaze tego przestrzegać, Co do palenia 
papierosów w wozach iramwajowych, to jest 
ono rzeczywiście zabronione, ale częstokroć 
konduktorzy są w tej sprawie bezsilni, gdyż 
niektórzy goście, mimo ich uwag, palą i nie 
myślą nastąpić. 

Jeszcze jedno, Podobna jest nnormowane, 
ile osób może maksymalnie znajdować się w 
jednym wozie? Kondnktarzy powinni więc 
zapobiegać przepełnieniu wozów, bo wtedy 
wszysóy pasażerowie 84 narażeni na wielkie 
niewygody, gdyż ani stać, ani siedzieć, a 
tem mniej wyniąńć nia można. 

Kontrolować to wszystko powinni kontro- 
lorowie tramwajowi, których czynność nie 
powinna ograniczać się tylko do oglądania 
biletów. 

Sprawa Sohola. Dotychczas jeszcze nie 
przyszła deeyzya ostateczna co do wyroku w 
uprawie morderców Kleszcza. Jak już dono 
ailiimy przed kilkn dniami, orzeczenia leka- 
rzy-znawców co do stana umysłowego Sobo- 
la zostało przesłane miniateryum sprawiedli- 
wości. Orzeczenia to podało, że Sobol jest u- 
mysłowo zdrowy. Nie ulega już wątpliwości, 
że w najbliższych dniach prezydynm tntej- 
szego sądu kraj. karnego otrzyma wreazcie 
w tej sprawie stanowczy wyrok. 

Ü falszywą wagą. Przed zwykłym try- 


p. dr Seinfeld, tłómaczyli się, że wagę przed 
każdem wużeniem ryb tarowali i że na wa- 
dze ciężarkowej znajdowały się zawsze dwie 
blaszki o wadze 7 i pół dkgr. 

Pa przesłuchaniu świadków, zeznali znaw 
ty, ża waga była nie do użycia i że nie wol- 
no klaid na wadze żadnych ruchomych bla- 
azek, Trybunał wydał wyrok uwalniający od 
winy i kary, 

Qukarżenie wnosił zastępca prokuratora dr 
Obtułowicz, 

Sprytni złodzieja puszek. Przedwczoraj 
aresztowała policya dwóch małoletnich zła 
dziej, a mianowicie 14 letniego Franciszka 
Węclewicza i jego rówieśnika Ferdynanda 
Kowalskiego pad zarzutem kradzieży puszek 
ze ekładkami na opuszczone sieroty ze akle 
pu w Sukiennicach pod firmą „Fortuna“ o 
Taz ze sklepu p. Karlińskiego. Chlopey ci 
wstąpili da sklepu „Fortuna“ rzekomo za 
jakimś interesem i zaraz po ich odejściu za- 
uważono brak puszki „na opuszczone siero- 
ty“, w której znajdować się mogło okolo 
3 kor. Zawiadominno o tem policyę, która 
przyaresztowała amatorów składek na opn- 
Bzczone sieroty, Również i p. Kauliński do- 
niósl policyi o kradzieży takiej samej puszki 
z jego sklepu, Chłopcy, którzy już byli ks- 
rani, wypierają eig tej kradzieży. 

Kradzieża na dworcu kolejawym. Dnia 
29 b. m. około godziny 7 rano pozostawił 
Jan Wołoniec, budnik z Berezowicy (pow 
tarnopolski) w poczekalni IL. klasy na tu- 
tejszym dworcu kolejowym swój kuferek po- 
dróżny. Gdy powrócił da poczekalni, odda- 
liwszy się przed tem na chwilę, zastał awój 
kuferek otwarty i brak w nim okrycia dam- 
skiego wartości 10 kor. oraz brak upieczo- 


bunałem orkekającym w tut. nądzia krajow. 
karnym pod przew. radcy Błonarowicza sła 
ngli wczoraj Leib i Rachela Molknero- 
wie, oskarżeni o zbrodnię oszustwa przez 
sprzedaż ryb fałazywą wagą. lipou b. r 
doniesiono ajentowi pol. p. Jikóbowi Karczo- 
wi, że Molknerowie przy sprzedaży ryb na 
placu Nowym używają fałezywej wagi. Dnia 
33 lipca wagę tę zakwestycnował p. Karcz, 
m przy dokładnem zbadaniu wagi, okazało 
mig, że waga ciężarkowa jest lżejsza o 7 i 
pół dekagrama. Oskarżeni, których bronił adw. 


mej kaczki i wielkiej bułki. Zawiadomiana 
o tem policya rasrenztowała na drugi dzień 
rano Leona Wójcikiewicza, liczącego lat 23, 
ślusarza, przebywającego w Krakowie bez 
ładnego zajęcia, właśnie w chwili, gdy wy- 
chodził. z jednego 2 wagonów, w którym 
przespał noc, Wójcikiewiez już od dłuższego 
ezasu nocuje w próżnych wagonach na dwor- 
en, które otwiera sobie wytrychem. Przy re- 
wizyi znaleziono u Wójcikiewicza wytrych. 
Ponieważ od pewnego czaBn niewiadomy 
sprawca kradnie 2 wagonów papielniczki mo- 
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siężne, druty, franki itp. przedmioty, naau- 
wa się podejrzenie, że Wójcikiewiez, który 
z wagonów urządził sobie hotel, dopuszczał 
się tych kradzieży. Śledztwo w toku. 

Z teatru miejskieqo. Kamińskiego ujrze- 
liśmu wczoraj w świetnej roli rejenta w Pa- 
nu Damazym, Jest to jedna z pierwszych kre- 
acyi, którą się Kamiński wsławił w Krako- 
wie w pierwszych latach dyrekcyi Pawlikow- 
słirgo. Całość przedstawienia wypadła wy- 
bornie. Bobiesław, Zalwerowicz, Stanisławski 
pni Wolaka, Konarska, Sulima i Czechowska 
stanowili doskonały zea,ół, Teatr był pełny. 

Włleczarnica zamknięcia s*zonu oddziału 
kolarskiego odbędzie się w sobotę o godz. 9 
wieczorem w górnej mali „Sokęła*. Podczaa 
wieczornicy odbędzie się wręszenie nagród 
turystycznych. QOzłonkowie zechcą sią lic-nie 
zgromadzić i o ile możności w mundurach od- 
działa i wszystkiemi odznakami. Orkiestra 
sok la przyrzekła swój współudział 

Sokół podgórski urządza w rocznicę pow- 
stenia listopudowego uroczysty wieczorek pa 
tryotyczny w niedzielą 27 listopada, w gma- 
chu własnym. W programie: Słowo watępne, 
skrzypce solo, deklamacya, chór mieszany i 
l-aktowa sztuczka „Noc w Belwederze" Sta- 
szczyka, o treści patryotycznej Początek o 
godzinie 7 wieczorem. Bilety po 1:50 kor., 
1 kor, 80 hal, 40 hal. i 20 hal. można 
wczekniej nabywać w drogueryi p. L. Żur- 
skiego w Podgórzn. 

Wydział Sokcła, urządzają tę uroczystość 
dla znanych z patryctyzmu mieszkańców Pod- 
górza, nie wątpi, że sala będzie wypełnioną 
po brzegi. 

Humor z Ludwinowa. Fan St. Wolny, 
zaatępea naczelnika gminy Ludwinów prosi 
nas o zamieszczenie „sprostowania odnośnie 
do niedawnych notatek kronikarskich, cha- 
rakieryzujących gospodarkę gminną w Lu- 
dwinowie. „Sprostowanie* p. Wolnego nia 
prostuje niczego, niemniej zamieszczamy je 
i to dosłownie, z wiernem zachowaniem stylu 
i ortografii — a skłaniają nas do tego dwo- 
jakie względy, wesołe i smutne. 

Wesołe, bo sprostowanie p. 2i 
częlnika Ludwinowa przedstawia nią jako 
produkt mimowolnej kumorystyki, zdolnej 
rozómieszyć czytelnika; smutne, bo dozni 


itępcy na- 


Złota! więcej złota!) 


Szkoda, że nie Angelus posłużył Jeske- 
Choińskiemu za model do bohatera w je 
go powieści „Złota! więcej złota!*; w a- 
ferze Angelusa tkwi bowiem istna kopal- 
nia tak fantastycznych pomysłów, że nie 
powatydziłby się ich i Verne, gdyby kry- 


minalistykę, zamiast nauk przyrodniczych, 
abierał za tło swych powieści, Nie dziw 
też, że wladze dlugo musialy czekać, nim 
udało im się przeciw tak wytrawnemu ry- 
cerzowi przemysłu wystąpić z pozytywny- 
mi dowodami jego winy. 

Sposoby, na jakie rzucał się Angelus 
dla zaspokojenia swej żądzy złota, są tak 
pomysłowe i oryginalne, że w kryminali- 


*) Korespondent krakowski Iwawakiego 
„Dnia* zamieszcza pod powyższym tytułem 
garkć wysoce ciekawych szczegółów, których 
prawdziwość poręcza. Powtarzamy ciekawy 
artyknł za lwowskiem pismem. 

Dodać należy przy tej sposobności, ża 
śledztwo w sprawie Angelusa jeszcze nie 
jest nkończone. Przed kilkn dniami odbyły 
się rawizye w kilku domach u osób, znanych 
w Krakowie, przyczem sędzia śledczy zakwe- 
mtyonował nieco kaszłowności, jako nabyte 
Mir prawidłowo w lambardzie. 


styce mogą stanowić — sił venia verbo— 
niezwykle „ozdobną“ i cekawą kartę. 

Prasa donosiła już o zamianie w lom- 
hardzie Angelusa fantów wartościowych 
na mniej wartościowe, o wyłupywaniu bry- 
lantów i zastępowaniu ich imitacyami, o 
nieoddawanin nadwyżki ze sprzedaży 7a- 
stawów stronom itd. To są manipulacye 
proste, nieledwie obskurne, bez wątpienia 
intratne, ale aż rażące swą banalnością. 
Takiemi malwersacyami nie zasłużyłky so- 
bie Angelus aż na krajową „sławę“. 

Dostąpił jej jednak, ho jest twórcą zu- 
pelnie nawej metody robienia za wszelką 
cenę pieniędzy. Już jego szantaże z papie- 
rami wartościowymi budzą podziw w ko- 
łach fachowców. Kto mu przyniósł n. p. 
da zastawu los kredytowy nominalnej war- 
tości 200 K, ten mógł być pewny, że zo- 
stanie przy tej okazyi na 400 K okra- 
dzionym. Rzecz trudna do uwierzenia, a 
jednak prawdziwa. 

Kurs tego losu na giełdzie wynosi okała 
620 K: Angelus udzielał jednak na taki 
walor tylko 200 K pożyczki, bo mógł on 
na tę sumę zosłać wylosowanym (naj- 
mniejsza wygrana), a tem samem jego 
kurs giełdowy stawał się fikcyjnym. Miał 
zaś Angelus zawsze pod ręką różne pa 
piery wartościowe, wylosowane z ich mi- 
nimalną wygraną i na miejsce zastawio- 


nych, a nie wylosowanych jeszcze, swoje 
zapasowe, a już wylosowane podsuwał. 
Rozumie się, że nie czynił tego zawsze 
Badał uważnie kto los do zastawu przy- 
niósł i oceniał, czy wobec danego klienta 
można zażyć tak intratnej finty. Wypadlo 
badanie pomyślnie, to siadał do stolika i 
w kartce zastawniczej, zamiast seryi i nu- 
meru przyniesionego losu, wypisywał inną 
seryą i inny numer z wiszącej przed biur- 
kiem tabeli, będącej regestrem wałorów 
już wylosowanych, a do niego należących. 
Klien. odbierał kartkę i pieniądze; tej 
pierwszej zwykle nie czytał nawet, a jeśli 
czytał, to rzadko się spostrzegł, że są na 
niej wypisane inne numera, a nie te, jakie 
jego las posiadał, Zauważył jednak na 
kartce obce mu liczby, lo „stała się tylko 
pomyłka* i otrzymywał inną kartkę. Kto 
zaś dopiero przy wykupnie waloru chciał 


remonstrować przeciw tegoż zamianie, tem. 


mógł się łatwo narazić na proces o oszczer- 
stwo i obrazę czci. Procesów takich wy- 
taczał Angelus wiele i więcej ich wygrał, 
niż przegrał. 

Faktów takich nie zaliczam jeszcze do 
nawskróś oryginalnych. Za to już cał- 
kiem niezwykłem jest następujące szal- 
bierstwo, 

Dok. nast, 


Lekcy, ia cow udz 


iela Karmi Kowalski ui. Gartarska I. 7. 


— -. 


my przykrego uezucia na myśl, że w fen 
sposób pisze i rozumuje zastępca naczelnika 
dość znacznej gminy podmiejskiej, złączonej 
z Krakowem, zamieszkałej przez lieznych 
Krakowian. Sprostowanie p. Wolnego to dro 
bny, sle wielce charakterystyczny przyczynek 
do sprawy Wielkiego Krakowa, dokument 
wykazujący dosadnie konieczność połączenia 
gmin podmiejskich ze stolicą i uporządke- 
wania ich stosunków. 


Z tych to względów drukujemy aproato- 
wanie p. zastępcy naczelnika, a ktoby z in- 
teregowanych nie wierzgł w jego antenty- 
czność, temu chętnie pokażemy oryginał: 


„Do aprestowania z dnia 10 listopada 1904 
ma którym odbyło się posiedzenie w celu w- 
łożenia budżetu na rok 1905, Oo sie tyczy 
pana Naczelnika Wicentego Jelnnka, płaca w 
kwocie 500 K uchwaloną została przez radę 
na posiedzeniu budżetu, m również zastępcy 
pana Naczelnika, Stanisławowi Wolnemu, ró- 
wnież 120 kor, uchwalono przez tych aa- 
mych panów radnych. Teraż dwóch agseao 
rów t. j. Manrycy Abrahamer i Michał Ka- 
czor zlane razem 120 kor. rocznie płacy na 
jedno dlatego nia można rozróżnić płacy za- 
atępcy pana Naczelnika Btanisława Wolnego 
pomiędzy assesorami. Wydatki wynoszą a to 
płaca kancelaryjna, przybory kancelaryjne, 
światło, opał, nieprzewidzialne wydatki, re 
krutacya, wyjazd do Wieliczki do Rady po 
wiatowej włącznej w kwocie przeszło 220 
koron wynoBzace. Stróż nocny pobiera place 
roczną 410 kor. oprócz mundorowania eo wy- 
nosi przeszło 80 kor. rocznie i to jest wszy- 
siko przyjęte co rada gminna uchwaliła. Ale 
tu mamy punkt za co pisarz gminy bie- 
rze placg 200 kor, rocznie? którego nikt nie 
widzi cały rok jak tylko na jedna posiedze 
niu co przypada miesięcznie jeden raz eo 
mig tyczy w urzędowaniu jak bylo nehwalo- 
ne przez Radę gminną, żeby przychodził na 
1 lub 2 godziny tega tak samo niema i te 
pieniądze są wyrzucone. Mamy także oglą- 
dacza pośmiertnego do ciał ludzkich i do by- 
dla wynosi rocznie 60 kor. zle ten ze awo- 
jej pracy się sam pokryje bo ich zarabi na- 
to. Ponieważ pun radny Nowak razem z pa 
nem Frizem kiedy chcieli i wiedzieli obywa” 
teli jakie wydatki są w gminie Ludwinowie 
nie zeby pan Nowak blagował obywateli Lu 
dwinowakie, teraz będą wiedzieć jakie wy- 
datki eg w gminie Ludwinowie. Teraz przy- 
patrzcie się Szanowni obywatele na co Pan 
Nowak koniecznie walczył, które niepotrze- 
bne było wydać, a mianowicie ma dnża szafa 
do kancelaryi, która nie może się zmieścić 
blizko do 3 metry wynoszącą, 1 stół od 3 
du 4 metry długi także nie był potrzebny 
i 1 kasa ogniotrwała razem przeszła 210 kor. 
wynoszące i to nie potrzebne wydatki. Te- 
raz ponownie pan Nowak ząda żeby kance- 
laryq gminnę przenieść do jego zabudowania 
z powodu tego ze te rzeczy mzafa i stół 
znajdują sią u pana Nowaka w korytarzu w 
jego własnym domu. Wiec który odbył się 
dnia 18 listopada 1904 w Niedzieli u pana 
Nowaka to była blaga między Bzanownemi 
obywatelami gminy Ludwinów, ponieważ nie 
znają stosunki pana Nowaka. Teraż Szano- 
wni obywatele będziecie mieć na przyszłość 
jakie są wydatki w gminie Ludwinowie 0- 
bywatele Ludwinowa, iż pan Nowak przyc” 
biecnje jakieś zapomogi dawać to jast wazy- 
stko blaga, ponieważ Szanowni obywatele 
wierzycie jak aniołowi a który Pan Nowak 
prawdę jeszcze nikomu nie powiedział i sło- 
wa nie dotrzymał bo stonunki jego a4 gor- 
sze jak u djabla a dalszy ciąg nastąpi co 
Szanowni obywatele gminy Ludwinów się 
dowiecie i na tem koniec a ciąg dalszy pô- 
kniej nastąpi Stanisław Wolny“. 

Kwiatuszek ten z ludwinowskiej niwy po 


lecamy uwadze zarówno zwolenników jak i|7 kontrtorpedowców i 9 okrętów transpor- 


przeciwników projektu Wielkiego Krakowa 


m rosyjsko-japofska, 


Port Artura, 


General-major Kodama, tymczasowy szef 


sztabu generalnego, rozmawiał o wojn. 
korespondentem pewnego pisma ame 
kańskiego, Baron Kodama; klóry podczas 
wojny 2 Chinami był ministrem wojny, 
wskazał na wielką [rudność zdobycia Porlu 


Artura, zapewnił jednak, że Japończycy | tki ros 


zdobędą twierdzę w ciągu zimy. Nieprzy- 
jaciel ma około 20,000 ludzi, my 40.000 


Nie możemy powiękazać tych sił. Rezultat | pr 


zależy od amnunicyi i dowództwa. Kodama 
powiedział też, że forty od su wojny 
chińsko-japońskiej catkowic 
1 dziś nie można juź uważać tego lub owego 
fortu za klucz do całej twierdzy. 

Londyn. „Standard“ donosi 2 Tokio: Z 
Portu Arlura przybywają li dezerterzy 
rosyjscy do obozów japońskich. Qpawia- 
dają oni o strasznej demuralizacyi wśród 
żołnierzy, która się szerzy wśród załogi 
Portu Artura. 

Londyn. „Lloyd" otrzymał depeszę, iż 
zachodzi obawa o los angielskiego parowca 
„Invernesa*, który dnia 16 bm. z ładun- 
kiem żywności i Lialeryałem okręlowym 
odjechał do Korei. Mógł on albo wpaść 
w ręce Rosyan, albo zatonąć, z powodu 
niebezpiecznego sposobu naładowania. 


Zdohycz japońska. 
Londyn. „Daily Chronicle” donosi z Szan- 
gaju pod datą wczorajszą: Angielski pa- 


towych przybyły tu wezoraj o 8 rana, - 
Przy wjeździe ich dana zwykłe salwy po- 
witalne. Kapele rosyjskich okrętów ode 
grały angielski hymn, ponieważ w porcie 
stał angielski krążownik. Rosyjskie okręty 
zabrały 3000 ton wady i prowiantów, oraz 
paszę dla bydła rzeźnego. Węgla nie bra- 
no. Uwagę zwrócił tu fakt, że niedawno 
przejechały tędy do Suezu trzy prywatne 
jachty. 

Purt Said. Kontriorpedowce rosyjskie 
nabrały węgla ze stojących obok okrętów 
transportowych i dziś wpłyną do kanału. 
Po godzinie śladem ich popłyną inne sta- 


Wiceadmirał Folkersam zaprzeczył sta- 
nowezo wiadomościom, jakoby marynarze 
jsey dopuszczali się wielkich wykro 
czeń w Kanei, Jedynem niezwykłem zaj- 
ściem było, że kilku pijanych majtków 


się zmieniły | musiano przewieść na pokład. Nikt nie 


został zabity lub raniony, nikt nie zdezer- 
terował. 
Chyhiana próby pośrednictwa. 

Berlin. Z Tokio donosi „Local Anzeiger“, 
że wybilne osobistości nazwały wymysłem 
wiadomość rozszerzaną w prasie europej- 
skiej, jakoby Japonia zamierzała przyjąć 
pośrednictwo pokojowe mocarstw europej- 
skich. Japania musi zdobyć Port Artura i 
objąć go w posiadania. Inaczej pokój w 
Azyi Wschodniej nie będzie zapewniony. 


Rada państwa. 
(Sprawozdanie talefoniazne). 


Posiedzenie czwartkowe. 
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 


rowiec „Hunsow”, wiozący ładunek, zło- posłów, Papas oświaty Hartel odpo- 
żony z 300.000 pakietów z konserwami| Wiedział na interpelacyę Breitera w 
mięsnemi, który płynął z Szangaju do sprawie osiedlenia francuskich zakonów w 
Portu Artura, wpadł dnia 23 bm. w ręce Galicyi. Minister „zaznaczył, że nie było 
Japończyków. Ładunek był własnością To- | P'2yezyny gamówić kougrecety sa le: 
warzystwa kolei rosyjsko chińskiej, Wartość | 7152 (Sacre Coeur) pozwolenia na osiedle- 


ładunku podają na 260.000 taelów. 


Wielka bitwa? 


Londyn. „Standard* donosi z Tokio: 


nie się w Zbyliłowskiej Górze (Tarnów), 
kongregacya ła bowiem od szeregu lat po- 
żyteczną rozwija działalność w Austryi. 
W sprawie podania innej kongregacyi de 
la visitation o pozwolenie osiedlenia się 


Dienniki japońskie donoszą zgodnie z Tó- | w Jaśle, dotąd nie powzięto decyzyi, — O 
żnych stron Mandżuryi, że zbliża sią bl-|innych osadach zakonników, ani o maso- 
twa, która będzie prawdopadahnia stocza- | wem osiedlanlu się ich w Galieyi minister 


ną między rzekami Sza í Chun. 
Nad rzeką Szak. 


nie nie wie. 
Odczytano interpelacye Da gzyńskie- 


Muxden. Biuro Reutera donosi: W ostat- | o: 1) W sprawie stabilizacy! prowizory- 
nich dwóch dniach nie było walki działo- |cznych dozorców więziennych w  Galicyi; 
wej. Powszechnie sądzą, że jeśli Japoń- |2) w sprawie stosunków awansu urzędni- 
czycy nie przystąpią do ataku, generał Ku- ków kolejowych w Galicyi i Bukowinie; 


ropatkin rozpocznie ofenzywę. 


Wyprawa eskadry bałtyckiej. 


3) w sprawie udziału starosty w Podgó- 
rzu w interesach lichwiarskich; 4) w spra 
wie degradacyi maszynisty Michalika przy 


Port Said. Przybyła lu eskadra flaty|dyr. kol. w Czerniowcach. 


bałtyckiej. Zarządzana wszystko celem u- 


Nastąpiła dyskusya dalsza nad oświad- 


niknięcia wypadku przy przejeździe przez | czeniem dra Koerbera. 


kanał Sueski. 


Poseł Wolf oświadcza, że prezydent 


Londyn. „Daily Telegreph* donosi z Part- | ministrów niczego się bardziej nie boi, jak 
Said pod datą ¿3 bm.: Rosyjskie okręty |regularnej pracy parlamentu. Dr Koerber 
będą stała na kotwicy, odosobnione od|jest reprezentantem systemu konsekwent- 


innych okrętów, otoczone przez łodzie pa- 
trolujące. Jak słychać, flocie rosyjskiej bę- 


oej slawizacyi państwa, podobnie jak Thun 
i Badeni. Następnie omówił mówca swe 


dzie wolno zabrać wadę i mięso, o węglu | zajście z prezydentem ministrów na pierw- 
sprawozdawca nic nie wspomina. Część |szem posiedzeniu, które szenererowcy wy - 


angielskiej eskadry Morza 


ródziemnego | zyskują w celach oszczerczych przeciw 


znajduje się tak blizko, iż angielski okręt |niemu, Sądzi, że prezydent ministrów w 
wojenny, stojący koło Port-Said, porozu- | sprawie insbruckiej uzna żądania Niemców, 


miewa się z nią za pomocą telegrafu bez 


w nadziei, że Niemcy zapomną innych 


drulu. Słychać, że w Port-Said czynni są |żalów. Uznaje ou powagę naukową mini- 
japońscy agenci. Niepotwierdzone wiado- | stra oświaty, dra Hartla, ubolewa jednakże, 


mości opiewają, że przed Adanam znaj- 
duja się japoński krążownik. 


że ten w swej ostatniej mowie przeszedł 
na pole polityki. Tylko bowiem polski i 


Port Said. Rosyjskie pancerniki „Sissoj | czeski minister rodak czynią. ca chcą, inni 
Wołykijć i „Nawarin*, oraz 8 krążowniki, lidą na rękę prezydentowi min'strów, Dli- 


een Każdy nowy abonent; 


o wi <ç olrzyma bezpłatne prem um. Każdy nawy półrocany «lo- 
w nament otrzyma senzacyjną powieść H G. Wellsa, Ady 


tego też minister Hartel jest w mniejszym 
stopniu odpowiedzialnym za zarządzenia 
o słowiańskich parałelkach. Główna wina 
spada tu na dra Koerbera. Pod wpływem 
agentów słowiańskich, do których mówca 
zalicza także polskiego ministra rodaka, 


urzędy centralne są slawizowane, a pie- 


niądze niemieckie idą ua cele słowiańskie. 
Upaństwowienie kolei prywatnych i nie- 
przyjazne dla Niemców zarządzenia mają 
pozyskać Czechów. Omawia dalej rekon- 
strukcyę gabinetu i wyraża przypuszcze= 
nie, że powołanie br. Boquoy'a, który jest 
bardzo lubiany przez niemieckich agra- 
ryuszy z Czech, nawet przez najradykal 
niejszych, ma na celu jedynie stworzenie 
w Czechach stronnictwa; któreby objęło 
wszystkich agi y, aby przy pomocy 
ich izolować niemieckie stronniclwa i zla- 
mać niemiecką obstrukcyę w sejmie cze- 
skim. 

Powołanie ministra Randy jest gwaran- 
cyą wypelnienia Życzeń Czechów, czego 
już mamy liczne dowody, Dlatego też 
Niemcy nie mogą się zadowolnić usunię 
ciem namiestnika Schwarzenaua i przeło- 
żenia włoskiego fakultetu z Insbruku, lecz 
muszą z całą energią sprzeciwić się, aby 
czeską obstrukcyę zużegnywano kosztem 
Niemców, oraz aby kosztem Niemców u- 
trzymywano wielkopolską agiłacyę, 

Zabrał głos pos. Lenassi. 

Po Lenassim zabrał glos prezydent mi- 
nistrów dr Koerber. 

Wiedeń. W Izbie posłów po drze Koer- 
berze zabrał głos poseł Palffy, który ci- 
chym głosem złożył zastrzeżenie przeciw 
antidynastycznym wycieczkom, wygłaszo- 
nym w ostatnich czasach w Izbie. Podo- 
bne oświądczenie złożył pos. Ludwigs- 
dort. 

Pos. Daszyński w zapytaniu do prezy- 
denla protestuje przeciw podobnemu ku- 
ratoryum nad prezydentem, czego regula 
min nie dopuszcza (Przychodzi do wrza- 
wy pomiędzy soeyalistami, a chrześcijań- 
sko socyalnymi). Do podobnego zapylania 
zabrał głos także pos. Vólk], klóremu pre- 
zydent odebrał głos, gdyż zaczął wygła- 
szać długą mowę. (Wrzawa w Izbie wzra- 
sta). 

Bose Sternberg protestuje przeciw te- 
mu, jakoby był obraził cesarza. Gdyby tak 
było istotnie, zasługiwałby na wyrzucenie 
z Izby. Obowiązkiem każdego obywatela 
jest jednakże mówić prawdę. 

Wśród ogromnej wrzawy*w Izbie zamy- 
ka prezydent posiedzenie. Wśród wrzawy 
nie słychać, na kiedy prezydent wyznaczył 
następne posiedzenie. 

Po zamknięciu posiedzenia powstała 
wrzawa na galeryi, Słychać rozmaite wy- 
krzykniki przeciw socyalistom i chrześciań- 
sko społecznym. Wrzawa na galeryj trwa- 
ła kilkanaście minut. 

Szczegóły posiedzenia wczorajszego. 

Zabiera następnie głos dr Körber, od- 
pierając wywody poprzednich mowców. 

Pos. Romańczuk, który znowu podniósł 
skargi imieniem Rusinów, przyznał lojal- 
nie, że pod wielu względami nastało po- 
lepszenie. Minister wyraża przekonanie, że 
także dalsze, w poważnej formie przedło- 
tone jżyczenia ruskiego narodu w przy- 
szłości również znajdą posłuch odpowie 
dni w tej Izbie, jakoteż w Sejmie galicyj- 
skim i naturalnie takze u rządu. „Może 
poseł ten teraz inaczej osądzi, czy ja tak 
bardzo zbłądziłem, gdy jego stronnietwu 
doradzałem staranie o przyjazne porozu- 
mienie w Sejmie lwowskim?* 

W sprawie insbruckiej minister wskazał, 
że faktycznie wydział prawniczy włoski 
obecnie nie istnieje. Rząd z góry myślał 


tylko o krótkiem prowizoryum i nie em 
powodu tego fakultelu na nowo powoły- 
wać do Życia, ponieważ obie strony tego 


sobie nie życzą, 


Formalnemu jednak zamkaręciu wydzia« 
łu rząd dlatego się sprzeciwia, ponieważ 
nie chce, by studenci, którzy nie brali u- 
półrocze. — 


działu w ekscesach, stracili 
Rząd spodziewa się. że stronnictwa nie 


mieckie przychylą się ostatecznie do tego 


stanowiska rządu i dlatego prosi pono 


wnie o jak najrychlejsze załatwienie przed: 
lożeniu w sprawie założenia samoistnego 


wydziału włoskiego. 
Dalej wzywa de Körber Izbę i stronni- 
ctwa do pracy. 


W obranie dynastyi. 


Pos, Palffy w zapytaniu do prezydenta 
zaprotestował w imieniu szlachty konser- 
watywnej, Koła polskiego, cenlrum, stron- 
nielwa południowo-słowiańskiego, w spo- 
w nadutywaniu wol- 
także dynastyę 
wciąga się w sposób obraźliwy w dysku- 
Interpelant zapytuje prezydenta, czy 
echce uczynić wszysiko, by tego rodzaju 
nadużyciom tamę położyć? (Ogólne okla- 
ski, burzliwe protesly socyalistów i wszech- 


sób uroczysty prze 
ności słowa, 


przyczem 


syę. 


niemców). 


Tak samo przemawia bar. Lud wigs- 


torff. 
Prezydent Izby hr. Vetter odpowiada. 


że nikt bardziej od niego nie ubolewa nad 
tem, że padły tu słowa, obrażające uczu- 


cia każdego patryoty. (Oklaski, protesty). 


Niestety akustyka tej sah utrudnia prezy- 
dentowi natychmiastowe wykonywanie cen- 
aury, przysługującej mu na podstawie re- 


gulaminu. 


Pos, Daszyński protestuje wśród ży- 
wych oklasków socyalistów przeciw „wy- 


Różne wiadomości. 


Spisek przeciw pomnikawi. „Berl. Tage 
blatt“ don si z Nowego Jorku, że pomnik 
Vvyderyka Wielkiego, podarowany Stanom 
Zjednoczonym przez cesarza Wilhelma, ma 
wśród Amerykanów bardzo wielu wrogów. 
Pulicya ustawicznie cznwa przy pomniku, po- 
.|nleważ wykryto spisek, zawiązany w celu 

zniszczenia pomnika, Opozycya obwinia Roo- 
sevelta o naruszanie konstytueyi, ponieważ 
nie on, lecz kongres miał prawo orzekania o 
natawieniu posągu despoty pruakiego na wol- 
nej ziemi amerykańskiej. Jest upokorzeniem 
dla Ameryki, że pozwoliła sobie narzucić przez 
cesarza Wilbelma statuę, która wyobraża ob: 
cy dla Ameryki systemat i obojętną dla niej 
chwałę, 

Nowa pola złatodajna. Londyjska „Char- 
tered Company“ otrzymała z Salisbury w 
Rodezyi wiadomość, ża w okręgu Wiktorya 
(Mashonaland) odkryto wielkie alluwiatne po- 
la złotodajne. Jak twierdzą fachowey, nawa 
te tereny zawartością złota dorównują zupeł- 
nie najbogatszym pokładom w Klondyke i 
w Australii. 

Tragedya rodzinna. Wstrząsający wypa- 
dek zdarzył się w Klaosenburgu. Jadenasto- 
letnia Helena Toma padła ofarą gwałtn, a 
ojeiec jej zaskarżył rozpustnika przed sądem. 
Brat dziewczynki, Władysław, nrzędnik po- 
cztowy w Peszcie, wziął tę sprawę tak atra- 
sznie dú serca, że postanowił zabić siostrę i 
siebie, by uratować honor rodziny. Z tym 
zamiarem pojechal do Klansenburga i chege 
nieszczęśliwemu dziecku oszczędzić wszelkich 
cierpień, zaproponował małej, aby z nim za- 
grała w „ślepą babkę”. Pod tym pozorem 
zawiązał jej cczy, a gdy dziecko usiłowała 
po omacku schwyłać brata, ten wyjął rewol- 
wer i strzelił do Heleny, która, ciężko ra- 


konywaniu zwierzchniczej kuratoryi pad y in iQ WIPE as Mala 


prezydyum i regulaminem przez reprezen- | 
interesów w | 
parlamencie“, jakoleż przeciw „wysląpie- 
niu p. Palffy'ego i Luawigstorfia, niezga- 
duemu z przepisami regulaminu". Mowca 
wywodzi, że prezydent ma prawo na tem 
samem, lub na następnem posiedzeniu 
przywołać mowcę da porządku, jednakże | 
nie po ośmiu dniach. Następnie pos. Da- 
szyński odczytał kilka cytat z mów, wy- 


tantów _ uprzywilejowanych 


wal następnie rewolwer ku sobie i strzelił 
tak celnie, że padł odrazu bez duszy, W 
mieście wypadek ten wywołał niesłychane 
wrażenie, a skoro tylko rozeszła się wieść 
o nim, wkrótce połam rozdawano diukowane 
kartki, domagające się niezwłocznego uwię- 
zienia uwodziciela biednego dziecka. 
Rahunek na wystawia. Jak bezpieczne 
jes zwiedzanie wystawy pow zschnej w St. 
L mis, dowodzi f kt nast pujący: W tych 


pa š | dniach zamaskowani rabusie zatrzymali minia- 

głoszonych podczas ostatniej sesyi sejmu tjowy poc ag kolei, obwożący tury tw po 
dolno-austryackiego odnośnie do dynastyj, | NANCAE 3 at ALI 
1 i *| wystawie i, grożąc 1ewclwerami, ogrubi i do- 

przyczerm prezydent kilkakrotnie przywo*| ście bozest ipodróżnroh ikli 
ływał mowcę do porządku. Mowca EPL Olę AN Ula KI 


czył sławami, że socyaliści nigdy nie ata- 
kawali osoby monarchy, ale „nie dadzą = m 
sobie przeszkadzać we wypowiadaniu pra- 
wdy o panującej w Austryi kamaryli*, 


(Wrzawa; oklaski u socyalistów). 
Awantura socyalistów na qaleryi, 


Pos. V6kl wystował zapytanie da pre- 
zydyum w sprawie pewnega wyższego u- 


rzędnika w ministerstwie rolnictwa. 
Prezydent po kilkakrolnem wezwaniu 


bez śladu. 


Wobec nadchodzących wyborów 
Nowość! ia Rady gminnych opuściła już prasę: 


Drdynacya wyborcza dla gmin 


w królestwie Galicyi i Lodomeryi 

z wielkiem Księstwem Krakowskiem 

niezbędne dla każdego obywatela wybaroy 
opracowana przez 


by się ograniczył do zapytania, odebrał FILIPA SCHWARZA 


mu głos, (Wrzawa). 


Pos. Vólkl ponownie domaga się gło: 


su, prezydent jednak zamyka posiedzenie 


Wzburzenie trwa jeszcze czas jakiś. Nagle 
słychać z drugiej galeryi ogromny krzyk 
i słowa: „Pfuj Lueger! Precz z nim! Chcą 
zepsuć szkołę! Niech Żyje wolna szkoła 
hezwyznaniowa !* przyczem zrzucono na 


salę kartki z temi słowami. 


Większa część posłów pozostała jeszcze 
po zamknięciu posiedzenia na sali i pa- 
trzyła na galeryę, na której ciągle wzno- 


szona okrzyki: „Precz z klerykałami !" itd 


Wśród trwającej dalej jeszcze wrzawy, ga- 


lerya i sala powoli się wypróżniły. 


mającego kilkuletnią praktykę autonomi= 
czną, sądową, notaryalną i adwokacką 
ç w Nowym Sączu 

Cena jednego egzemplarza z przesyłką 
pocztową 80 ct. Zamówienia uskuleczniać 
należy przy równoczesnem przesłaniu go- 

tówki pod adresem antora. 
iii 


Prosimy odnowić prenumeratę, 
Prenumerata „Nowin“ wynosi: 
W Krakowie miesięcznie . 1K40h 
Na prowincyi F 1K 50h 
Każdy, kto złoży prenumeratę półroczną 


lub roczną — otrzymuje cenne premium 
książkowe. 


PP. Abonenci NOWIN a 


mogą korzystać z hiura 


hazpłatnej porady prawnej (w niedzicie od 


12 w poniedziałki i czwartki od 5—0 popołudniu jakoteż 


z bezplatnej wypożyczalni książsk (w niedzieię ad 10—18 i czwartki oł 19—2 w poł 
zaopatizonej w wyburawe działa polskie, nietn. i franc, Biblisteka akompielowana 


— „a, dego 


cie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają 


w „Czasie“ i „Nowinach“. ag a: 


PIERWSZY KONCE- 
| SYONOWANY —— 


przy ulicy Biskupiej £. 14 parter 


x Na Sw. Mikołaja! % 


PIERNIKI 


poleca 1—16 


Pierwsza fabryka wyrobów cukierniczych 


Jizefa Siermontowskiego w Krakowie 
Telefan 498 


SCHAMPOOING 
PETRÓLE 


czyści, zapobiega wypadaniu | roztwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumeryc — Fabryczny skład grzebieni. 


Sławne — 
z dobroci 
1202 


m? 


xxxkxixxx| 
©00000060905080700% 


w ri Zakładzie 
SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 


333489 


Kantor wymiany = 
s~ Braci Eibenschutz 


w Krakowie, Rynek gł. 5, róg ul. Siennej 
| kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun- 
kami papiery wartościowe, losy í monety. 


Gi Gazeta Losowań 
„Merkury radom. 
Dakładne wykazy ciągnień popularny dział handlowy. 

Ë Prenumerata całoroczna or. 60 hl, półroczna 1 kor. 80 
| hal. — Bezełstne dodatki: Rocznik finansowy i Kalenda- 
yk borkosy. — Adres: Adminutracya „Merkurego“ 

- owie, Rynek główny |. B. 


Wszelkich 


Dr. LUSTER, specyalista kosmetyki lekarskiej. 


Nowo otworzony w Krakowie 


SALON KOSMETYCZNY 


Wilmy Baruchuwej 


polecony przez Dra LU STR A, specyalistę kosmetyki lekarskiej w KRAROWTIR. 


Do zakresu czynności stosowanych w salonie należą ; hygiena skóry na głowie i włosów, pielę- 
gnowanie rąk i palców (manicure), masaż kosmetyczny twarzy, farbowanie włosów itp. 
Utrzymuje się na skladzie najnowsze przyrządy do pielęgnowania urody, na porost włosów 
oraz preparaty kosmetyczne znpelnie nieszkodliwe, sporządzone wedlug przepisów słynnych 
lekarzy, specyalistów kosmetyki. — informacyi udziela się chętnie listownie i 
ustnie (na odpowiedź listowną załączać należy znaczki pocztowe). — Korespondencye i kon- 
wersacya w językach: polskim, francuskim, niemieckim i angielskim. — Zamówienia i za- 
pytania z prowincyi załatwia się odwrotnie. — Salon otwarty codziennie od godziny 11—1 
i od 3—6 z wyjątkiem niedziel i świąt. -— Poświadezam niniejszem, iż Pani Wilma Baru- 
chowa posiada wiadomości i wprawę do wykonywania powyższych zabiegów. 


Przyjmę dziewczynę do posługi 

3225 przy handlu | 1-2 

J. PIATKOWSKA 
SUKIENNICE 30. 


Poszukujemy sprzedawny da 
księgarni kolejowej 
na peronie slicyi w Jaàle. Kausya 
"224 potrzebna 300 kor. |—2 
Błówna Rgencya Dzlenników i Ogłoszeń 
Kraków, Plac Maryacki 1. 2. 


„SPORT KARTKOWY” 
co do wymiany kart 
ilustrowanych. 


Dusseldorf — Nadrenia. 
1191 Capuzinergasse 15. I 10 


BD Już wyszedł 
Wykaz wolnych posad 


rządowych, publicznych 1 
prywatnych. 


Wykaz realności 


i majątków ziemskich celem 
sprzedaży, dzierżawy lub zamiany! 


Wykaz wolnych mie- 
szk3ń i lokali do wynajęci. 


W wszyslkie powyższe w 
sztoją 20 et. Prenumnerat kwar- 
ialna złr. 1'50 z przesyłką 


„informatar“", Kraków, Szpitalna 34. 
z PK = 


Porębski & Zimler 


w Krakowie, Rynek L. 8 


Magazyn towarów 
irobiazgowych 


przyborów krawieczyzny 


1187 poleca 
I apj w tych działach m 
Nowości sezon jesienny |zlmowy 


7 àW do koncesyonowanej przez Wys. 
w PPE< YW: k. Namiestnietwa Szkoły mo- 
dniarstwa Emy Skwary w Krakowie przy ul. Wiślnej 
|. 2, rozpoczęły się. Kurs trwa IQ miesięcy, po ukoń- 
czeniu, którego otrzymnją uqzennice dyplomy, upoważ- 

niające do prowadzenia modniarstwa samodzielnie. 
Na żądanie udzielać się będzie dla panienek inteligen- 
inych oddzielnie lekeyi zbiorowych. Oprócz praktycznego 
wykształcenia obejmować bedzie: dział towaroznawstwa, 
dział komercyaluy, dobór kolorów i powstanie ubioru ka- 
pelusza od najdawniejszych czasów po dziś dzień. Blizszyeh 
uformacyi udziela Salon mód „Iria“, Kraków, ul. Wiślna 2 


ETYCZNYMI 


LIZNE BIAŁĄ i KOLOROWĄ 
ze słynną marką Lwa poleca w wielkim wyborze 
— MAGAZYN NOWOŚCI 

A. Śkńrczewskiego i Pal 


ADAM PIASECKI 
Na św. Mikołaja 


poleca wielki wybór cukrów, 
=a = herbatników, === 
Pierniki wlasnego wyrobu 
Mikołaje, czekolady z 
różnych firm krajowych i za- 


granicz ych 1 wiele innych 
podarków. 

Flory ńska 1. 2, Hotel 

Orezder kl. Długa I. 10, 

1814 


+ Krakowie. 1—8 
Jedyny najtańszy 
skład zegarów | 
migarków pi leca 
TENĄCYCYPAES 
Kraków,” 
Floryańska |. 49. 
Bogato ilutroi 
wene tenmi] 


daima i apłatyiel 
508 


Na ślubu 


Powozy i Remizy ià 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuie najtanie, 
w Krakowie 17 689 
GUZIKOWSE I 
Pędziohów I. 18, tetefan 336. 


tującej się fabryki, z wła- 
snym wynalazkiem w Au- 
stryi opatentowanym 


poszukujęsię wspólnika 
z kapitałem 20.000 
koran. aa pu w. S, 


Odgórze poste restante. 
Pla80 


+ dębowe de- 
Posadzki Sama 
taflowe utrzymuje slale na skła- 
dzie oraz elkie reperacye sba- 


rych posadzek,  KALANDYK w 
Krakowie, ul. Długa 19: 


WYRÓB KRAJOWY 


WWW ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg św, Gertruty I Delno 
poleca w wielkim wybor obuwie 
męskie po 4 złr, KQ ot., damski 
nd 8 złr. 50 ct. orez dziecinne 


BS" Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie“ i „Nowinach“. 


w wielkim wyborze 


Już madeszły i najtaniej 


ZABAWKI 


do handlu 


STEFAN PORĘBSK Ti S24 


Kraków, ul. Grodzka l. 2. - 


SE EU 
Materye wełniane Perkalc, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie- 
- liznę stołową, Bieliznę męską i damską 
własnego wyrohu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 484 


Na Gwiazdkę i Nowy Rak! ` 


= Portrety olejne, pastele, portrety kre- 


dowe, tuszem i po- żę 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” większenie fotograficzne począwszy od i 
w Krakowie, ul. Mikołajska L.I. 7 kor. zwyż, wykonuje jedyna pracownia | 
Zlecenia zamiejac. wysyła sią adwratną poczią, — w niedziela i święta sklep zamknięty. — Ceny niskia stałe. artyst. -malarska i reprod.-fotograjtczna I 
H + ig 9l Floryañska 
„| Juliana Rysia w Krakowie, i40 1 płętco: 


HERBATA CEYLON znak Quaker i Ugalla 


posiada nataralny, smakomity, nadzwy- zatrzymała swe ziakomite zalety, 
asaj przyjemny amak, nowego sbioru jei zawsze, gdyż Cerion 
zawiera najmnicjasą i nia ma zimy, cały rok, ca 10 dni nowy shiór, 
napakajająco działa, sprawia harmanię w 
umyśle, 
ociężałOśĆ usuwa, 
mmęczenie umysłowe i fizyczna oddala, 
a i, rozbudza umysl, room 
epakowana katda najmniejsza paczka "|, ky. ) odświeża ciało, 
już na miejsca w Caylonia w ołów i samio- | tańsza juk inne gdyż 
wana tycanie, aby herbata podczas | najlepszej 'j kg, 1 40K, 
transport: nabyla obcych rapachów, aby | tańsza "sn 120, 
Odmaasana slotami medalami na wystawach, 
Kimberlay 1909, Chicago 1808, 
Ban Fratcisko 1904 |  Tanmania 1898, 
Brużsala 1807 Omaha 1884, 
Paryt 1900 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1900 naj- 
wyłszo odznaczeniej nabywać można w handlu kol, 


Antom Hawełka c, k. dostawca nadworny 
1. F. Fiszer w Krakowie Linia A-B. 


TERN: | 


Na sezon jesienny i zimowy 


już otrzymał | 
Bazar Krajowy w Krakowie | 


znaczny wybór najlepszych modnych 
kortów í syberyn na ubrania i palta 
męskie, które WPanom klientom po 
cenach nizkich stałych poleca. 


XNKKURAKKKRANKNANNKK 
IZBA HANDLOWA i PRZEMYSŁOWA w KRAKOWIE, 


L. 5709. 


WWE j. S V 


Peewta wysyla sią odwrotnie, a oslam ułatwiania i zaprowadzeni już *, Kg. ozyli 4 pa- 
kiety no U, Rg., opłatnie do każdego urz = pocztowego. 
SJ 


x 

x 

x 

x . . ç 

* Ogłoszenie licytacyi. 
W-==== =e TE) š Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie roz 

x 

x 

x 

š 


Szezotki wszelkieqo rodzaju, 
mydła, porfumy, oryginalna woda) ołońska, 
grzebienie, szpilki, pudry francuskie. == 


Fabryczny skład“ parasoli poleca: 


Stała i trwała egzystencya pisuje na 6 grudnia 1904 o godzinie 19 w południe 


rozprawę ofartawą celem oddania w przedsiębiorstwo 

na Tarnów, Rzeszów, Jasło, No- robót stolarskich, ślusaraklch, pakostalczych ! szkiar- 
wy Sącz i Wadowice są do od- aklch przy budowie noweg! gmachu Tuby, wedle 
dania fiie rentownego przedsię warunków ogójnych oraz Biz Rodan w Izbie- 
biorstwa, W;  uozciwgść Warunki oraz plany i formularze są do przejcze- 
MED Phapa hp nia w Izbie, poczawszy od 84 b: m. codziennie ad 


i inleligencya. Zajęcie biurowe, 


w Krakowie, Gnlówka potrebna od 800 do 8-2 : 
á 00 złr. — [i ú Kraków, dnia 91 lislopada 1904 
Anast. J ronez, <orgańskata Mil Saa a Krikiw 


XXX 
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Beia Wydawea: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedrialny : Lud Ik Szczepański, Drkiem łózefa Flachera w Krakowie, 


